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Cz. Erbera. Istniała ona głów nie dzięki 
zam ów ieniom  na druki urzędowe. Znacz­
nie trudniej b yło  utrzym ać zakład lito ­
graficzny. P ierw szy zakład tego typu uru­
chom iła w  K ielcach pow stała w  1816 r. 
D yrekcja Górnicza — jej jedynym  chyba  
dziełem  był w idok Karczówki. 30 sierp­
nia 1826 r. zezw olen ie na uruchom ie­
nie litografii uzyskał P iotr W yszkow ­
ski — brak jednak jakichkolw iek śladów  
jego działalności. Z kolei 12 kw ietnia  
1828 r. zgodę w ładz otrzym ał F ilip Z ieliń­
ski, który po w ykonaniu planu m iasta 
w  tym  sam ym  roku m usiał zlikw idow ać 
zakład. Po nim próbow ał szczęścia pro­
fesor rysunków  Stanisław  B orzęck i2. 
W reszcie w  1843 r. w łaścicielka drukarni 
Maria Stokow ska „zamierza litografiją  
założyć, do czego już znaczne m ateriały  
przysposobiła” 3. Te przykładow e dane 
św iadczą o bardzo ograniczonym  zapo­
trzebow aniu na produkty drukarń i lito ­
grafii, a w ięc pośrednio o życiu kultural­
nym  w  pierw szej połow ie X IX  w. Sporo 
now ego m ateriału, w  tym  i archiwalnego, 
w ydobył Autor przy przedstawianiu dru­
karstw a w  drugiej połow ie X IX  i X X  w. 
D alsze badania, m iędzy innym i szczegó­
łow e m onografie poszczególnych drukarń, 
w  niejednym  w zbogacą naszą w iedzę. 
Znacznie w ęższy zakres m ają szkice 
E. K ozikow skiego o rew olucyjnej działal­
ności drukarzy w  latach 1905— 1917 
(s. 23—27) i przeszłości ruchu zaw odowego  
drukarzy (s. 29—33), oparte praw ie w y ­
łącznie na drukow anych źródłach i opra­
cow aniach. W artość źródłową m ają za­
m ieszczone w  zbiorze w spom nienia dru­
karzy.
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1 O p i s  h i s t o r y c z n o - s t a t y s t y c z n y  m i a s t a  
K i e l c e ,  „Pam iętnik Sandom ierski“, t. I, W arsza­
wa 1829, s. 96, oraz „Lw ow ianin“, t. III, Lwów  
1838, s. 83; W ojew ódzkie Archiwum  Państw o­
w e (WAP) K ielce, Rząd Gubernialny Radom­
ski (RGR), sygn . 3587, zezw olenia dla P. W ysz­
kow skiego i F. Z ielińskiego.

* RGR, sygn. 3587, W y k a z  k s i ę g a r ń  i  d r u ­
k a r ń  z  1843 r.

SZYDŁOWIEC,  K ielce 1971, M uzeum  
Świętokrzyskie, ss. 34, 1 nbl.

Szydłow iec jest jednym  z n ielicznych  
m iast K ielecczyzny posiadających sto­
sunkow o bogatą i różnorodną bazę źró­
dłową, zw łaszcza księgi m iejsk ie z końca 
XVI i pierwszej połow y X V II oraz dru­
giej połow y XVIII w .1 Stosunkow o naj­
lepiej znam y dzieje zam k u 2 oraz rozwój 
m iasta w  X V I—X VII w .3 Znacznie mniej 
już w iem y o późniejszych losach miasta, 
zw łaszcza w  X IX —X X  w .4

Z okazji 500-lecia pow tórnego nadania 
praw  m iejskich ukazała się om aw iana tu 
broszura, w  której Tomasz P alacz przed­
staw ił zw ięzły zarys rozw oju historycz­
nego Szydłowca, a Danuta Paprocka 
om ów iła jego zabytki. Praca, oparta głów ­
nie na dotychczasowej literaturze przed­
miotu, pozw ala w  sum ie uchw ycić g łów ­
ne etapy rozwoju m iasta. N a końcu za­
m ieszczono podstaw ow e inform acje o naj­
bliższych okolicach m iasta oraz n iezbęd­
ne dla turysty dane o sam ym  Szydłowcu. 
N a uw agę zasługują liczne i starannie do­
brane ilustracje.

Pew ne uw agi nasuw ają się w  odnie­
sieniu do najstarszych dziejów  miasta. 
N iesłuszne jest stw ierdzenie, że  m iasto zo­
stało lokow ane po raz pierw szy około 
1427 r. (s. 5). W iadom o przecież tylko, że 
w  roku tym  Szydłow iec był na pew no  
m iastem , ale prawa m iejskie m ógł uzy­
skać znacznie w cześniej. N iejasny jest 
także charakter przyw ileju  z 13 listopada

1 A r c h i w u m  G ł ó w n e  A k t  D a w n y c h  w  W a r ­
s z a w i e .  P r z e w o d n i k  p o  z e s p o ł a c h ,  t. I, W arsza­
wa 1958, S. 206—207.

2 W. Puget Z d z i e j ó w  z a m k u  w  S z y d ł o w ­
c u ,  „Rocznik Muzeum Św iętokrzysk iego“, t. IV, 
1967, S. 261—302.

s K. Dum ała Z d z i e j ó w  S z y d ł o w c a  u  s c h y ł ­
k u  X V I  i w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  X V I I  w . ,  „Ze­
szyty  H istoryczne UW“, t. III, W arszawa 1963, 
s. 50—81; tenże S t u d i a  z  d z i e j ó w  S z y d ł o w c a ,  
„Rocznik M uzeum Św iętokrzysk iego“ , t. IV, 
1967, S. 177—260.

4 Zob. z now szych kom unikat Z. Klorygl 
S z y d ł o w i e c ,  (w:) S t u d i a  g e o g r a f i c z n e  n a d  a k ­
t y w i z a c j ą  m a ł y c h  m i a s t ,  W arszawa 1957, 
s. 381—391.
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1470 r. N ie w ydaje się, żeby chodziło tu
0 translokację (przeniesienie z prawa  
polskiego na niem ieckie) czy relokację  
(potworną lokację na praw ie niem ieckim ) 
miasta, lecz raczej o potw ierdzenie i, być 
może, rozszerzenie daw nego p rzyw ile ju 5. 
Sprawa ta w ym aga jednak szczegółowych  
studiów na tle porów naw czym 6.

Dla oceny stanu m iasta w  końcu  
XVIII w. w arto tu m oże przytoczyć frag­
m ent relacji geologa saskiego, J. F. Caro- 
siego, z podróży po Polsce w  latach 1778— 
1780:

M iasteczko samo Szydłow iec jest na dwo­
je podzielone, to jest m iasteczko żydow skie, 
które jest drewniane, i chrześcijańskie, które 
przedtem było m urowane. Z obalin, które w  
tym  drugim widać, okazuje się, że to m iejsce  
m usiało przedtem być dobrze zabudowane i że 
jego obyw atele m ieli się  dobrze, a naw et było  
dawnym  sposobem  dosyć wzm ocnione, gdyż 
jeszcze w idać resztę grubych m iejskich m u­
rów, bram i w ież, dosyć obszerny ratusz i in­
ne pryw atne budynki, lecz które co m om ent 
grożą upadkiem . D w ie z trzech części do­
m ów  m iejskich, które się tu dosyć daleko 
rozciągają, są to stare, m izerne, z drzewa, 
a po części na obalinach przeszłych m urowa­
nych dom ów postaw ione chaty, a kilka m uro­
w anych domów, w  których jeszcze ludzie m ie­
szkają, w yglądają tak, iżby się nikt nie spo­
dziewał, żeby w  nich jeszcze siedzieli ludzie. 
Jeden stary drew niany szpital, który z w ierz­
chu dobrze się  w ydaje, przypom ina podróżnym  
albo litość nad nędznym i przeszłych tego m iej­
sca panów, albo dobre m ienie i w spaniałość  
daw niejszych obyw atelów . Gdyż teraźniejsi 
chrześcijanie m ieszczanie, w yssan i i uciśnieni 
od chytrego potom stwa Jakuba, n ie m ają nic 
w ięcej z sw ego stanu, jak  ty lko sam o im ię. 
M ieszczanin tutejszy, uboższy i biedniejszy jak 
który z chłopów, żyje tylko jak oni z sam ego  
niew ielkiego pola sw ego, poniew aż Żyd w szy­
stek przem ysł i zarobek m iejski um iał pociąg­
nąć do siebie. Stąd to Żydów trzeba by m ieć tu
1 gdzie indziej za bardzo bogatych. A le wiem  
z doświadczenia, iż Żyd bogaty jest to bardzo 
ptak rzadki. Żydow skie m iasto jest całe 
z drzewa, ale jest daleko w iększe niż chrześci­
jańskie; budynki, które tu bardziej jedne przy

‘ K. Buczek T a r g i  i  m i a s t a  n a  p r a w i e  p o l ­
s k i m ,  Wrocław—W arszawa—Kraków 1964, s. 18.

• Por. J. Luciński L o k a c j e  w s i  i  m i a s t  
m o n a r s z y c h  w  M a l o p o l s c e  d o  1385 r o k u ,  „Cza­
sopism o Praw no-H istoryczne“, t. XVII, 1965, 
z. 2, s. 93—122.

drugich w  kupie stoją, są dosyć w dobrym  
stanie, ale u lice n ie  m ają porządku i mimo 
kam ienistego gruntu są b łotn iste i śm ierdzą­
ce. [...] M iarkując po rozległości żydow skiego  
m iasta i zw yczaju tego narodu, który się  tak  
na kupę ciśnie, liczba ich m usi przynajm niej 
dziesięć razy przenosić chrześcijan. Prowadzą  
oni tu w edług m aksym  sw oich  sam i tylko  
w szelki handel, a to n ie ty lko produktam i za­
granicznym i, ale też i krajow ym i. Między k tó­
rym i są przedniejsze: żelazo w  szynach i la ­
ne, drzewo do budow li i  opału, kam ienie  
m łyńskie i do ostrzenia, które w e w si P o­
grzała, do tej m ajętności należącej, robią, po­
tem wapno, zboże, w ódki, skóry itd.7

Postulow ać należałoby zapoczątkow a­
nie całej serii tego typu prac pośw ięco­
nych poszczególnym  m iastom  K ielecczy­
zny, zw łaszcza tym  o najbogatszej prze­
szłości i w alorach turystycznych.

i
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1 J. F. Carosi P o d r ó ż  p r z e z  n i e k t ó r e  p r o -  
w i n c y j e  p o l s k i e ,  „M agazyn W arszawski“ 1784, 
t. I, s. 84—86. Jest to skrócony i m iejscam i 
dość sw obodny przekład pracy R e i s e n  d u r c h  
v e r s c h i e d e n e  p o l n i s c h e  P r o v i n z e n ,  m i n e r a l i ­
s c h e n  u n d  ä n d e r n  I n h a l t s ,  t. I—n , Leipzig 
1781—1784.

OTILDA WYSZOMIRSKA: PRZEM YSŁ
I K L A S A  ROBOTNICZA ZIEMI R A ­
D OM SKO -KIELECKIEJ 1870— 1914, W ar­
szaw a 1971, PW N, ss. 202, 1 nlb.

Celem pracy jest przedstaw ienie roz­
w oju przem ysłu i k lasy robotniczej na 
terenie guberni kieleckiej i radomskiej 
w  latach 1870—1914. Autorka w ykorzysta­
ła  szeroki i dość różnorodny m ateriał 
źródłowy. Podstaw ow ą rolę odgrywają  
jednak urzędow e m ateriały statystyczne, 
zw łaszcza O bzory  obu guberni i oparte 
na nich dane, publikow ane w  w ydaw nic­
tw ach W arszaw skiego K om itetu S taty­
stycznego (pow ołanego przez A leksan­
dra III z dniem  29 grudnia 1887 r.) i róż­
norodnych w ładz petersburskich (jak na 
przykład Centralny K om itet Statystyczny, 
M inisterstw o Finansów , M inisterstw o  
Handlu i Przem ysłu). Stąd też istotne zna­
czenie dla oceny w yników  pracy ma nie-


